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Prenumerata we Lwowie wynosi ca 
łorocznie 10 złr.. półrocznie 5 złr., ćwierć- 
rocznie 2 złr. 50 ct, miesięcznie 85 et. 


Numer pojedyńczy kosztuje 20 et. 


Dodatek zawiera łamigłówki, sza- 
rady, zadania szachowe 1 inseraty. 


Inseraty drukują się za opłatą 6 et. 
od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty. 

I[nseraty przyjmują : Administracja 
„Szczutka* przy ul. łyczakowskiej l. 3. 

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Voglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika. 

W Paryżu: Adam. Rue de St. 
Peres 81. 


Lwów, Niedziela dnia 26. Kwietnia 1891. 


3 talary 50 fen. 


PISMO SATYRYGZNO-POLITYCZNE. 


Szezutek wychodzi od roku 1868 
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WZCZUTIEK 


Prenumerata zamiejscowa z przesył= 
ka pocztową wynosi całorocznie 10 złr., 
połrocznie 5 złr.. ćwierćrocznie 2 
50 ct., miesięcznie 85 et. 

W Wielkiem księstwie Poznańskiem 


złr. 


We Francii, Szwajcarji i Włoszech 
całorocznie 16 franków. 

Prenumerować można w Administra- 
cji „Szczutka* przy ulicy Łyczakowskiej 

3. we wszystkich 
ajencjach dzienników 
urzędach pocztowych. 

Reklamacyj nie opłaca sie. 

Listy przyjmuje się tylko opłacone 

Manuskryptów nie zwraca się. 
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i we wszystkich 


Wszystko w kłopotach. 
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Weszliśmy na arenę 
Niezbyt pociesznych lat; 
Stroskane wszystkie miny, 
W ktopolach cały świat. 


Od Krymu aż po Paryż, 
Od Rzymu aż do... Zopolh 
Stroskane wszystkie miny, 
Wyziera zewsząd kłopot. 


Wyziera z oczu wszystkich, 

Aż patrzeć na to zbrzydło, 
Wyziera najzupełniej 

Tak, jakby z woru szydło. 


Ot, Bismark! Jak od niego 
Wielkość gdzieś precz umyka... 
Na starość gotów upaść 
Jako łup cygarnika. 


W Serbii kłopolów mnóstwo 
Na rząd się ciągle wali, 


Nie znikną, choć nie będzie 
| Milana ni Natalji. 


Bułgarja nieboraciwo 
Ma także dosyć z siebie; 
Rosyjski jestlo kłopot, 


U nas ktoś także chmurny, 


Sam bowiem sobie kłopot 
Uczynił z trzecim maja. 


A nasza delegacja? 
Ot, kłopot, każdy powie, 
Brakli jej tylko jeszcze 
Badeńscy Rulenowie. 


Słowem przeminął, widać, 
Bez śladu już wiek złoty, 

Gdy tak powszechne wszędzie, 
Kłopoty i kłopoty. 


Co w niej ustawnie grzebie. 


Wciąż bardziej się rozstraja, 


Moltke. 


Umarł ten, co głosił jawnie, 
Że zbawieniem świata wojna, 
Że chcąc iść ku światłu, nie śmie 
Wypoczywać ludzkość znojna. 
Karabiny i armaty 
Płaczą nad apologista; 
Dlugo-ż jeszcze jego mrzonka 
Będzie prawdą błyszczeć czystą.? 


Nam się błąka myśl jaśniejsza 
I nadzieja lepsza w duszy, 
Ze czas przyjdzie, co potworne 


Hasło Moltków na proch skruszy. 


Doszły moich uszu wieści, 
Že źle dzieje się z operą, 
Odkąd Ella odleciała, 

Ach, ta Ella gwiazdą szczerą. 
Ona tylko i jej czary 

Mnie wabiły luba siłą, 

Że słuchanie oper nawet 
Zdało mi się rzeczą miłą. 


Nad potokiem. 


Nad potokiem rosną łęgi 

[ dziewanny i paprocie, 
Wodnych lilij białe wstęgi, 
Wonne zioła, kwiatów krocie. 


W gęstych łęgach, jak dzień boży 
Szumią liście, brzęczą pszezółki 

[ rój ptasząt koncert tworzy, 

W którym wiodą prym jaskółki. 


W pośród łęgów, białym ściegiem 
Wązka ścieżka w dal się dłuży, 
Zarośniętym ścieżki brzegiem 
Kwitną leśne, dzikie róży. 


Na ścieżynce zarośniętej 
Leżą zwiane drzew odłomki, 
Dołem pną się malin pęty 
I czerwienią się poziomki. 


Ścieżka rzadko uczęszczana, 

Do pielgrzymki nie zbyt łatwa, 
Ledwie po niej przemknie z rana 
Na jagody ze wsi dziatwa. 


KOPA 
Odkąd jednak uleciała 
Czarodziejka złotowłosa, 
W teatralnej sali pewnie 
Nie pokaże Gogo nosa. 


Od urcesów złudnych wolny 
Trzeżwiej patrzę się na sprawę 
I dla opery mam zdanie 
Wcale, wcale nie łaskawe. 


Ona bowiem sama w sobie 

Jakaż mi emocję daje? 

Czem być moga, powiedz Finiu, 

Dla mnie tonów dźwięcznych zgraje ? 
Czem być może gra orkiestry 

Śpiew solistów i solistek ? 

Ucho znudzą — no, a zresztą 

Ja nie jestem uchem wszystek. 


Do opery nawet ansę 

Mam i słuszną... Czyż nie ona 
Operetkę przygłuszyła ? 

Operetka zaś — korona. 

Więc nie martwię się bynajmniej 
Że ucichnie wnet opera, — 
Mnie na szczęście dławidudztwo 
Ani trochę nie rozpiera. 


Konkurs. 


Rząd rosyjski ogłasza następujące po- 
sady : 

1. Zabójcy Stambułowa i ks. Ferdy- 
nanda, opróżniona „przez psubrata, który nie 
wiedział jak wygląda Stambułow. Od kan- 
dydata wymaga się dokładnej znajomości 
używania strzelby i pistoletów, jakoteż egza- 
minów z poznawania: wszystkich ministrów 
bułgarskich i księcia w fotografji. 


Tą ścieżynką, szarym zmrokiem, 
W noc pogodną, w noc majowa, 
Błądzę razem nad potokiem 

Z młodocianych snów królową. 


Urok wiosny, młode lata, 
Uśmiechnięta twarz księżyca, 
Bardzo szybko serca brata, 
Jeszcze szybciej zbliża lica. 


Na gorące me zaklęcia, 
Słyszę jakby szmer daleki, 

Z ośmielonych ust dziewczęcia 
Ciche „kocham* i na wieki! 


Wyszeptane przez nią słowa, 
Podchwytuje łęg zazdrosny, 
Srebrny strumyk, noc majowa 
I słowików chór radosny... 


Miłość pierwsza, w wiosny brzasku, 
To jak wiosny promień słońca, 
Pełna ciepła, pełna blasku, 

Aż do życia świeci końca! 


Gordz. 


2. Kilku posad trębaczy, którzyby gło- 
a Sili po świecie przerażające wieści o ucisku 
żywiołu słowiańskiego i wskazywali na Ro- 
sję, jako jedyną tego żywiołu opiekunkę. 
Kandydaci winni wykazać się świadectwem 
ukończonych studjów bezczelności i fałszu. 
3. Dziesięć posad tajnych emisarjuszy, 
którzyby mogli być użyci za podżegaczy do 
urządzenia wielkiej manifestacji w Królestwie 
dnia 5. maja. Od kandydatów.. wymaga się 
znajomości języka polskiego, egzaminu z ju- 
daszowskiej frazeologji, wreszcie i tego, by 
niczem nie przypominali mu sfer posiepa- 
czów Hurki. 
Zgłoszenia przyjmuje się choćby i za- 
raz pod szyframi „Kuku w ruku, Petersburg, 
poste restante“. 


Kwestjonarjusz 
dla tych, którzy znajdują przyjemność w bėzsku- 
tecznem łamaniu sobie głowy. 

Jak często jeszeze zmieniać będzie mi- 
nister oświaty plam naukowy rzeczy- 
wistej zmiany ? 

Co sprzeda jeszcze Milan po sprzedaży 
prawa pobytu w Serbii? 

Ile wściekłych wilków pokąsa resztę 
mieszkańców 'Sadogóry, nim rząd. krajowy 
bukowiński namyśli się czyby nie należało 
tych zwierząt tępić? 

Ile razy jeszcze będa pogłoski miano- 
wały Bilińskiego ministrem komunikacji? 

Kiedy rada miejska m. Lwowa zdecy- 
duje się na wybór miejsca pod teatr? 

Czy więcej będzie czytelników, czy też 
utworów i broszur wydawanych z okazji 
wielkiej naszej rocznicy ? 
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ADOWALPOUWKOWE 


Zakutana w szal barwisty, 
Masz śmiertelnie smutną minę, 
I odemnie żądasz serjo, 

Abym przyniósł ci morfinę. 
Jestem z tobą na tej stopie, 
Iż ci mogę rzec bez zgrozy, 
Że ta twoja melancholja 

Ma znamiona wszystkie pozy. 


Tak jest, pani. Oszałamia 

Ciebie teraz marne słowo; 

Chcesz być córa fin-de-sitcle'u, 
Okazałą i typową, 

Pragniesz jakichś szaleństw dzikich 
I rozstrajasz się bez przerwy — 
Snać znudzoną pełnią zdrowia, 

Z pasją na nic targasz nerwy. 


Wszystko-$ z wielką namiętnością 
Z piersi wieku już wyssała ; 

W twej gorącej wyobraźni 

Żyje sztuki nagość cała, 

A z nerwowych wrzeń chaosu 
Dzisiaj wyjścia już nie widzisz — 
Albo płaczesz zrozpaczona, 

Albo z świata srogo szydzisz. 


Imci pan Onufry. 


Oš z tym tryatrem na lato to do- 
piro komedja. Możeby jeszcze osobno bu- 
dować tryjater na wiosnę i na jesień? 
„Radzili tam furt w tym swoim niby ku- 
mitecie i ot, co wymajstrowali. Grwałtem 
im się zachciało ronda na szkarpach, jak- 


"by to nie był wstyd taj hańba pod nos 


puszczać fimfy samemu jarcybiskupowi. 
Gwałtem im się zachciwa szkarpów, boby 
to. chciało zaraz po tryatrze chodzić je- 
szcze po ogrodzie. Wszystko tak kieruje, 
aby ino wygody sobie robić, a ty ma- 
istracie grunt daj, pieniądze daj -— i nie 
nie gadaj. 

A mudrahele, kuropatwę zjedli! Na 
janowskim było im dać plac tam sobie 
mogą trzy tryatry na lato, a trzy na zi- 
mę postawić, a że oś daleko, to nie, bo | 
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jenteligent za kumedją pójdzie piechotą 
całą milę. My tryatru nie potrzebujemo. 
Jeszcze oś nas nikt w tryatrze nie wi- 
dział i jakby oś aktory z nas żyli, toby 
niedługo wojowali. Jenteligenty narzeka- 
ją, co z naszego narodu żaden ani do 
tryatru nie chodzi, ani na te kuncerta 
ich jakieś. Ta pewnie, że nie chodzi, bo 
jak chcę mieć komedję, to ino sobie pój- 
dę na piwo, jak się rozgadamo, to taka 
czasem jest kumedja, co pękać ze śmichu. 

Ino że tera zamurowało nam u Na- 
ftuły gęby, a tylko kum z gubernji ma 
frajdę, bo powiada, że cały maistrat fur- 
da, ino gubernia giltuje. I tak się to pa- 
trzy. Chciał maistrat trzeciego maja ob- 
chodzić, co to o nim takie fajne rzeczy 
piszą i mówią, a gubernia powiedziała, 
co tego mu nie wolno. Pohandryczyli się 
i poszli jaż do ministra, ale widział kto, 
aby kruk krukowi oko wydzióbał? Taj 
przyszło już od ministra, co befel, je be- 
fel — i basta! 

Dla tego tak markotno nam się zro- 
biło, że żaden z nas ani mru-mru, jak 
kum z gubernji zacznie sobie pokpiwać: 
Pijemy ino piwo halbami na kuraż, a 
wstyd nas zbiera, co. grómada to niby 
taki wielki człowiek, a nic nie może. 
Taj tylko! 


Broszura Bismarka, 


Bismark tak głośną wydał broszurę, 

Gdzie z Austrją zerwać, Niemcom doradza... 
Wszyscy się dziwią... Mnie bo nie dziwi 
Nie u tych, którym zapachnie władza. 


Mnie też nie dziwi, że dziś o sojusz 
4 Rosją — Bismarka umysł się troska... 


Czegóź nie zdoła powziąć przewrotność 
Gdy jest niemiecka i bismarkowska ? 


ROZMOWA GOGĄTEK. 


Ty! słyszałeś, że chcą nas w szkołach 
wychowywać hygienicznie ? 
-— Mogą sobie podarować. Ja 
nie szukam w szkole od, czego kawiarnia 
i cukiernia? 


J 


hygieny 


Korespondencje redakcji. 
— A. L. w S. Coś także! —. E. w Kr. Daj pan 
sobie i nam spokój z tak niedorzecznymi pomysła- 
mi. Mentor. Niezawodnie jest w pańskiem sądzie 
trochę prawdy; pamiętaj pam jeszcze i o tem, że 
skarga nie jest identyczną % oskarzeniem. — A. w. 


"w R. Przed jedzeniem nie ma co o tem- myśleć. — 


Z. w M. Gdybyśmy wszystkie projekta „chcieli 
uwzględniać, byliby sami czytelnicy z tego niezado- 
woleni. — Kwik w Krakowie. Szczutek nie jest 
areną do kwiczenia, 
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Pragniesz zbawczych rad odemnie, 
Niech w tragedji tej cię strzegą... 

Cóż ja pani, z tobą zrobię? 

Masz coś w sobie z Płoszowskiego. 
Dam ci dzieło Witkiewicza 

A z tą księgą pojedź w góry — 

Tam całować ciebie będzie, 

Piękna pani, duch natury... 

WŁ Stb. 


W ALBUMIE PIĘKNEJ, 


(Żarcik poetyczny.) 
PZD 
Mitologiczne dzieje głoszą, 
Że z piany morskiej Wenus wstała 
Jak z łona matki — świeża, biała, 
Urocza czarem i rozkoszą. 


Nie wierzysz temu, mój aniele! 
Bronisz swojego rodu cześci... 

Mówisz, że to potwarcze wieści, 
Jakich ród męzki tworzy wiele. 


Lecz ja w to dotąd wierzę jeszcze 


I wierzyć chyba nie przestanę... 
Istoty cudne, ukochane ! 
Gdy czarem waszym óczy pieszczę — 


Gdy patrzę w piękną twarz kobiecą, 
Na śnieżność łona, ust korale: 

Gdy polot myśli waszych chwalę, 
Które na lekkich skrzydłach lecą — 


Gdy mowa wasza dzwoni, mile 

I w bystrych falach słów się kłębi; 
Gdy do serc waszych zajrzę głębi, 
Rozkoszne z wami pędząc chwile — 


Wtedy, aniele mój kochany, 
Z legendy myśl ma prawdę czyni. 
Że Wenus, wdzięków tych bogini, 
Napewno z morskiej wstała piany... 
A DB; 


Wiosenni goście. 
Przyleciały, przyleciały |... 
Na słomianej strzesie 
Usiadł sobie bocian biały, 
Echo głośny. klekot niesie... 
Hej, już przyleciały ! 


Usiadł bocian i przed siebie 
Na gnieździe wysokiem, 
To po ziemi, to po niebie, 


Patrzy jednem, drugiem okiem... 
Patrzy precz przed siebie. 


Patrzy, czy już przeszła zima, 

Czy stopniały śniegi, 

Czy chmur ciężkich więcej nie ma, 

Czy prąd pluszcze już o brzegi, 
Ozy już przeszła zima? 

Patrzy, czy się wiosna budzi, 

Czy już dzwonki dzwonią 

I czy dzwonią serca ludzi 

I czy z cudna lasów wonią 
Wiosna się już budzi. 


Czy się nic tu nie zmieniło 
Na gnieździe wysokiem ? 
Czy jest wszystko tak jak było? ` 
Patrzy jednem, drugiem okiem, 
Czy się nie zmieniło? 


Na słomianej starej strzesie 
Wiatr mu baje dziwy, 
Echo głośny klekot niesie... 
Duma, duma bociek siwy 
Na słomianej strzesie. KO 


LaJzżze zasada! 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. "174 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski. 


Milan: Furda państwo, furda żona, 
Gdy w kieszeni mam miliona! 


